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Dla naszych rodzin,


które dają nam inspi­ra­cję i nadzieję
  
 


Przed­mowa


Nasza praca nad tą książką zaczęła się od pew­nej roz­mowy, którą
odby­li­śmy wio­sną 2012 roku. Sys­tem obrony prze­ciw­ra­kie­to­wej Kipat
Barzel (Żela­zna Kopuła) dowiódł nie­dawno swo­jej war­to­ści w wal­kach
wzdłuż Strefy Gazy, a Izrael robił impo­nu­jące postępy w innych
dzie­dzi­nach tech­niki. Tak jak jego wro­go­wie. W lutym tam­tego roku Iran
samo­dziel­nie wystrze­lił w kosmos trze­ciego sate­litę, a Hezbol­lah
gro­ma­dził bez­pre­ce­den­sowo duże zapasy wyso­kiej klasy poci­sków
rakie­to­wych, pod­czas gdy sąsied­nią Syrią wstrzą­sała nie­usta­jąca wojna
domowa.


Jako doświad­czeni izra­el­scy kore­spon­denci woj­skowi codzien­nie
infor­mo­wa­li­śmy o toczą­cych się w szyb­kim tem­pie wyda­rze­niach i kon­flik­tach w Izra­elu, za jego gra­ni­cami oraz w całym regio­nie. Mie­li­śmy
jed­nak wra­że­nie, że coś nam umyka. Izrael pro­wa­dził wła­śnie jedne z naj­więk­szych przy­go­to­wań wojen­nych w swej histo­rii, pozy­sku­jąc nowe
drony, nie­wi­dzialne dla rada­rów samo­loty, okręty pod­wodne, pre­cy­zyjne
poci­ski rakie­towe i solid­niej opan­ce­rzone czołgi. Wro­go­wie Izra­ela,
głów­nie Iran i Hezbol­lah, robili to samo. Był to impo­nu­jący wyścig
zbro­jeń o poten­cjal­nie zabój­czych kon­se­kwen­cjach.


Przez lata izra­el­skie siły zbrojne były głów­nym przed­mio­tem naszego
zain­te­re­so­wa­nia. Obaj jeste­śmy wete­ra­nami Sił Obron­nych Izra­ela (Cwa
Hagana le-Jisra’el – Cahal) i wciąż słu­żymy w rezer­wie. Nie tylko
obser­wo­wa­li­śmy kon­flikty Izra­ela – byli­śmy też czę­ścią tej histo­rii.
Druga inti­fada, wyco­fa­nie wojsk z Libanu, opusz­cze­nie Strefy Gazy, druga
wojna libań­ska i roz­ma­ite póź­niej­sze ope­ra­cje Cahalu w Gazie to
wyda­rze­nia, które rela­cjo­no­wa­li­śmy z linii frontu, a nie­kiedy także zza
linii wroga.


Nasza praca zapro­wa­dziła nas na izra­el­skie okręty pod­wodne i kor­wety
rakie­towe, do izra­el­skich śmi­głow­ców i samo­lo­tów trans­por­to­wych oraz do
trans­por­te­rów opan­ce­rzo­nych wio­zą­cych żoł­nie­rzy pie­choty Cahalu na nocne
rajdy w Stre­fie Gazy i na Zachod­nim Brzegu Jor­danu.


Przez lata bacz­nie śle­dzi­li­śmy ewo­lu­cję Cahalu. Obser­wo­wa­li­śmy, jak
izra­el­skie siły zbrojne adap­tują się do nowych zagro­żeń – czy byli to
pale­styń­scy zama­chowcy samo­bójcy, rakiety Hezbol­lahu, czy irań­ski
pro­gram nukle­arny. Ostat­nio, gdy w regio­nie zaczęło docho­dzić do
bez­pre­ce­den­so­wych, histo­rycz­nych zmian, nasze woj­sko stało się jesz­cze
czuj­niej­sze. Nazy­wane począt­kowo nio­sącą nadzieję Arab­ską Wio­sną, to
regio­nalne trzę­sie­nie ziemi zro­dziło nowych wro­gów Izra­ela, takich jak
ISIS, roz­lo­ko­wa­nych wzdłuż jego pół­noc­nej i połu­dnio­wej gra­nicy.


Izrael bar­dzo liczy na groźną repu­ta­cję, którą pra­co­wi­cie budo­wał przez
lata. Naszym zda­niem repu­ta­cja ta wspiera się na trzech głów­nych
fila­rach – domnie­ma­nej izra­el­skiej broni jądro­wej, stra­te­gicz­nym soju­szu
ze Sta­nami Zjed­no­czo­nymi oraz kon­wen­cjo­nal­nym poten­cjale Cahalu.


Książka ta opo­wiada – po raz pierw­szy – o tym, jak Izrael pro­jek­to­wał i two­rzył zaawan­so­waną tech­no­lo­gię i broń dla swo­jej armii. Jest to
opo­wieść, która obej­muje cały okres ist­nie­nia Izra­ela, od jego począt­ków
jako nowo utwo­rzo­nego pań­stwa aż po dzień dzi­siej­szy, gdy to wciąż
sta­wia ono czoło zagro­że­niom i wyzwa­niom z całego regionu.


Uzna­li­śmy, że naj­le­piej przed­sta­wimy tę histo­rię, jeśli podzie­limy ją na
roz­działy poświę­cone poszcze­gól­nym tech­no­lo­giom i bro­niom, które stały
się spe­cjal­no­ścią Izra­ela. Na ogół trzy­mamy się porządku
chro­no­lo­gicz­nego, nie­kiedy jed­nak prze­ska­ku­jemy też od lat
sześć­dzie­sią­tych XX wieku do chwili obec­nej, a potem znów do lat
sześć­dzie­sią­tych lub sie­dem­dzie­sią­tych. Zro­bi­li­śmy to celowo, aby dać
wam, czy­tel­ni­kom, kom­pletny obraz każ­dej broni – jak powstała, kim byli
jej twórcy i co sta­nowi o jej wyjąt­ko­wo­ści. Choć każda z tych histo­rii
jest nie­zwy­kła, cała opo­wieść jest czymś wię­cej niż ich sumą.
  
 


Wpro­wa­dze­nie


– Podaj mi lor­netkę – powie­dział szef Sztabu Gene­ral­nego Sił Obron­nych
Izra­ela, gene­rał porucz­nik Bin­ja­min „Beni” Ganc, do sto­ją­cego obok
ofi­cera. Pod­niósł szkła, mru­żąc oczy w zimo­wym słońcu. Odle­głe o wiele
kilo­me­trów obiekty uka­zały się z pełną ostro­ścią.


Ganc stał wysoko na szczy­cie góry Kabir, robiąc to, co lubił
naj­bar­dziej: omia­ta­jąc wzro­kiem swoje wło­ści i przy­glą­da­jąc się każ­dej
pię­dzi kraju, który miał za zada­nie bro­nić.


Zwró­ciw­szy się na pół­noc, zoba­czył jak na dłoni pokryty śnie­giem szczyt
góry Her­mon na gra­nicy izra­el­sko-syryj­skiej. Ćwierć obrotu na wschód i ujrzał Jor­da­nię. W dole, pochy­la­jąc lor­netkę, mógł zaj­rzeć do mia­sta
Nablus, domu około 130 tysięcy Pale­styń­czy­ków.


Widoki te przy­po­mniały mu, jak mały jest w rze­czy­wi­sto­ści Izrael.
Bra­kuje nam zupeł­nie stra­te­gicz­nej głębi, pomy­ślał Ganc. Wro­go­wie sie­dzą
tuż obok nas.


– Co to jest? – zapy­tał puł­kow­nika Nim­roda Alo­niego, dowódcę bry­gady
tery­to­rial­nej, który, tak jak i on, zaczy­nał służbę woj­skową jako
spa­do­chro­niarz. – Tam – dodał, wska­zu­jąc pal­cem – ten duży biały budy­nek
z mnó­stwem okien?


Odło­żyw­szy broń, Aloni wyre­gu­lo­wał wła­sną lor­netkę.


– Och, to gale­ria han­dlowa – odparł.


Nablus nie jest pierw­szym lep­szym pale­styń­skim mia­stem. Pod­czas
zamie­szek z 2000 roku, zwa­nych drugą inti­fadą lub inti­fadą Al-Aksy, stał
się schro­nie­niem dla naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nych przez Izrael ludzi. Ganc
był wtedy dowódcą dywi­zji Cahalu odpo­wie­dzial­nej za Zachodni Brzeg.
Ter­ro­ry­ści z Islam­skiego Dżi­hadu i Hamasu urzą­dzali labo­ra­to­ria bom­bowe
i cen­tra dowo­dze­nia w zawi­łym kamien­nym labi­ryn­cie nablu­skiej kasby,
czyli sta­rego mia­sta. Zało­żona przez Rzy­mian, a następ­nie roz­bu­do­wana
przez Mame­lu­ków i Tur­ków, kasba cie­szyła się złą sławą z powodu swej
sieci tuneli i zaka­mar­ków, jakby stwo­rzo­nych dla ukry­wa­ją­cego się
ter­ro­ry­sty.


Oddziały Cahalu posy­łane były czę­sto do raj­dów na mia­sto i tro­pie­nia
ter­ro­ry­stów. Ale w ostat­nich latach Nablus odżył. Ter­ro­ryzm utrzy­my­wał
się na nie­spo­ty­ka­nie niskim pozio­mie, a Cahal zna­cząco ogra­ni­czył swoje
inge­ren­cje w mie­ście.


Po zakoń­cze­niu inti­fady kolejne izra­el­skie rządy pró­bo­wały wyne­go­cjo­wać
układ poko­jowy z Pale­styń­czy­kami. Ehud Olmert w 2008 roku zło­żył
pale­styń­skiemu pre­zy­den­towi Mah­mu­dowi Abba­sowi histo­ryczną ofertę, która
jed­nak została odrzu­cona. W 2009 roku pre­mier Izra­ela Bin­ja­min
Netan­jahu, dążąc do wzno­wie­nia roz­mów poko­jowych, zgo­dził się zamro­zić
roz­bu­dowę żydow­skich osie­dli. Był to bez­pre­ce­den­sowy krok, ale choć
roz­mowy pod­jęto na nowo, one rów­nież nie zaowo­co­wały ugodą.


W cza­sie wizyty Ganca w 2012 roku Pale­styń­ska Giełda Papie­rów
War­to­ścio­wych z sie­dzibą w Nablu­sie odno­to­wy­wała rekor­dowo wyso­kie
obroty, choć rynki w całym arab­skim świe­cie tkwiły w zapa­ści. Wkrótce
spo­dzie­wano się nowej rundy nego­cja­cji poko­jo­wych i czuć było powiew
nadziei.


Jed­nak wyprawa Ganca na Zachodni Brzeg miała inny cel.


Dwa lata wcze­śniej coś, co zaczęło się jako uliczne pro­te­sty w Tune­zji,
roz­prze­strze­niło się niczym pożar, dając począ­tek ruchowi nazwa­nemu
Arab­ską Wio­sną. W Libii poj­mano i stra­cono Muam­mara Kad­da­fiego, w Egip­cie w dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach oba­lono Husniego Muba­raka, w Syrii zaś Baszar al-Asad wciąż zma­gał się z rebe­lian­tami w zacię­tej,
krwa­wej i kon­tro­wer­syj­nej woj­nie, która dopro­wa­dziła do naro­dzin ISIS i glo­bal­nego dżi­hadu. W Liba­nie Hezbol­lah nie­prze­rwa­nie gro­ma­dził
wyra­fi­no­waną, zaawan­so­waną broń, zagra­ża­jąc Izra­elowi już nie jako
orga­ni­za­cja par­ty­zancka, ale armia z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


W izra­el­skich krę­gach woj­sko­wych nara­stały obawy, że nie­sta­bil­ność może
ogar­nąć kolejne obszary, i Ganc chciał się upew­nić, że na Zachod­nim
Brzegu utrzyma się spo­kój, a gdyby miało być ina­czej – że Cahal będzie
na to przy­go­to­wany.


Począt­kowo nie był on typo­wany na szefa sztabu; otrzy­mał to sta­no­wi­sko
dość przy­pad­kowo, gdy pierw­szy kan­dy­dat został uznany za
nie­od­po­wied­niego. Tak więc odwo­łany z eme­ry­tury Ganz znów przy­wdział
mun­dur i objął tę zaszczytną funk­cję.


– Naj­bar­dziej lubię być w polu – mawiał – z moimi żoł­nie­rzami.
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Szef sztabu Cahalu gene­rał porucz­nik Beni Ganc roz­ma­wia z żoł­nie­rzami pod­czas
manew­rów. 2001 r.


Fot. Cahal


 


Po kilku spo­tka­niach infor­ma­cyj­nych wizy­ta­cja dobie­gła końca. Ganc zajął
miej­sce na tyl­nym sie­dze­niu opan­ce­rzo­nego dżipa, który miał go zabrać na
pobli­skie lądo­wi­sko dla śmi­głow­ców. Jego adiu­tant był pode­ner­wo­wany. Jak
zwy­kle w takie dni szef sztabu znacz­nie prze­dłu­żył wizytę. Dżip opu­ścił
bazę i skrę­cił na wybo­istą boczną drogę, która omi­jała łukiem pobli­skie
osie­dle żydow­skie, sku­pi­sko biało tyn­ko­wa­nych domów z czer­wo­nymi
dachami, usa­do­wio­nych na wzgó­rzu ponad szosą.


– Zatrzy­maj samo­chód – powie­dział nagle Ganc do kie­rowcy.


– Co? – zapy­tał żoł­nierz, patrząc na pustą drogę w samym środku
Zachod­niego Brzegu Jor­danu.


– Powie­dzia­łem: zatrzy­maj samo­chód – powtó­rzył bar­dziej sta­now­czo szef
sztabu. – Stań na pobo­czu.


Kie­rowca ostro zaha­mo­wał i zatrzy­mał się przy esta­ka­dzie.


– Połącz mnie z Nim­ro­dem – powie­dział Ganc do adiu­tanta, mając na myśli
dowódcę bry­gady tery­to­rial­nej, który towa­rzy­szył mu pod­czas wizy­ta­cji.
Prze­jął słu­chawkę. – Nim­rod, mój dżip naje­chał na minę. Jestem ranny, a jeden z moich żoł­nie­rzy został upro­wa­dzony – powie­dział i natych­miast
prze­rwał połą­cze­nie. Aloni nie miał nawet szansy odpo­wie­dzieć.


Ganc wysiadł z dżipa, spoj­rzał na zega­rek, srebr­nego bre­itlinga, i usiadł na pobli­skim gła­zie. Pod­niósł z ziemi patyk, otrze­pał go z pyłu i zaczął obra­cać w dło­niach.


– Teraz zacze­kamy – oznaj­mił.


Nie­ba­wem szosa zaro­iła się od uzbro­jo­nych po zęby żoł­nie­rzy wezwa­nych na
poszu­ki­wa­nie „upro­wa­dzo­nego”. Na wzgó­rzach zajęły pozy­cje opan­ce­rzone
hum­mery wypo­sa­żone w ter­mi­nale sys­temu wspo­ma­ga­nia dowo­dze­nia. Ich
pla­zmowe moni­tory uka­zy­wały poło­że­nie wszyst­kich oko­licz­nych wojsk. Dało
się sły­szeć ciche bucze­nie dro­nów roz­po­znaw­czych uno­szą­cych się nad całą
tą sceną.


Mijały minuty. Ganc jed­nym okiem obser­wo­wał żoł­nie­rzy, dru­gim zer­kał na
zega­rek. Gdy dzie­sięć minut póź­niej na miej­sce przy­był wresz­cie Aloni,
szef sztabu nie roz­wo­dził się długo.


– Okej, dzięki. Widzimy się wkrótce – powie­dział i wsiadł do dżipa. Wóz
odje­chał, cią­gnąc za sobą obłok pyłu.


Dla Ganca był to zwy­czajny dzień pracy, ale dał mu spo­sob­ność, żeby
cze­goś dowieść. Na Bli­skim Wscho­dzie pano­wało silne wrze­nie i dowódca
Cahalu chciał się upew­nić, że jego żoł­nie­rze są przy­go­to­wani do wojny,
która może wybuch­nąć lada chwila.


– Przy tym pozio­mie nie­pew­no­ści w regio­nie nie możemy liczyć na to, że
otrzy­mamy ostrze­że­nie, gdy wojna znów zapuka do drzwi – stwier­dził. –
Jed­nak zwy­cię­żymy, bo nasi żoł­nie­rze będą gotowi i będą mieli do pomocy
naj­lep­szą tech­nikę.


* * *


Sprzęt uczest­ni­czący w wyda­rze­niach tam­tego popo­łu­dnia, pod­czas
impro­wi­zo­wa­nego prób­nego alarmu Ganca, był tylko drob­nym wycin­kiem
tech­niki woj­sko­wej pocho­dzą­cej z Izra­ela i zale­wa­ją­cej glo­balny rynek
broni.


Moni­tory pla­zmowe w pędzą­cych na miej­sce akcji hum­me­rach sta­no­wiły
ele­ment Cajadu, wyko­rzy­sty­wa­nego przez Cahal rewo­lu­cyj­nego sys­temu
wspo­ma­ga­nia dowo­dze­nia i kon­troli. Cajad, co po hebraj­sku zna­czy
„łowca”, działa nieco podob­nie do sys­temu nawi­ga­cji GPS w samo­cho­dzie,
tyle tylko, że wyświe­tla dokładną loka­li­za­cję wszyst­kich wojsk na danym
obsza­rze, z podzia­łem na siły wła­sne i wroga. Jeśli żoł­nierz wykryje
nie­przy­ja­ciel­ską pozy­cję, wystar­czy, że nanie­sie jej poło­że­nie na mapę
cyfrową, a pojawi się ona natych­miast na moni­to­rach wszyst­kich innych
użyt­kow­ni­ków Cajadu.


Tech­no­lo­gia ta zmie­nia spo­sób pro­wa­dze­nia wojen, z oczy­wi­stymi
kon­se­kwen­cjami dla pola bitwy – skra­ca­jąc czas potrzebny na wykry­cie
nie­przy­ja­ciela i otwar­cie ognia, okre­ślany też jako cykl
sen­sor-to-sho­oter. Dokład­ność Cajadu i jego sku­teczne uży­cie przez
Cahal zostały zauwa­żone. W 2010 roku Austra­lia zapła­ciła za ten sys­tem
300 milio­nów dola­rów, a w roku 2014 pewien kraj w Ame­ryce Łaciń­skiej
kupił go za 100 milio­nów dola­rów.


Żoł­nie­rze śpie­szący zapew­nić bez­pie­czeń­stwo sze­fowi sztabu pod­czas
prób­nego alarmu uzbro­jeni byli w tawory, nowe kara­binki sztur­mowe
opra­co­wane przez Israel Weapon Indu­stries (IWI). Z powodu małej wagi,
dużej pre­cy­zji i nie­wiel­kiej dłu­go­ści tawory zastą­piły ame­ry­kań­skie M16
jako ulu­biona broń Cahalu. Od czasu, kiedy weszły do służby w Izra­elu,
dotarły w każdy zaką­tek globu, od Kolum­bii po Azer­bej­dżan i od Mace­do­nii
po Bra­zy­lię.


Dżip Ganca, który rze­komo ucier­piał w wyima­gi­no­wa­nym wybu­chu bomby, był
chro­niony pan­ce­rzem opra­co­wa­nym i wypro­du­ko­wa­nym przez Pla­san Sasa,
izra­el­ską firmę dzia­ła­jącą w małym kibucu w Gór­nej Gali­lei, przy
nie­spo­koj­nej gra­nicy z Liba­nem.


Firma ta powstała w latach osiem­dzie­sią­tych XX wieku wśród kry­tych
bia­łym tyn­kiem zabu­do­wań kibucu i jego plan­ta­cji kiwi. Szybko zwró­ciła
na sie­bie uwagę Cahalu za sprawą inno­wa­cyj­nych pan­ce­rzy z gęstego
mate­riału kom­po­zy­to­wego, które mogły chro­nić pojazdy przed gra­na­tami
rakie­to­wymi i impro­wi­zo­wa­nymi ładun­kami wybu­cho­wymi, nie zwięk­sza­jąc
zna­cząco ich wagi.


Kiedy Stany Zjed­no­czone przy­stą­piły do wojny z Afga­ni­sta­nem, a póź­niej z Ira­kiem, impro­wi­zo­wane ładunki wybu­chowe szybko oka­zały się przy­czyną
naj­więk­szych strat w ludziach. Do Pla­sanu lawi­nowo zaczęły spły­wać
zamó­wie­nia i dyna­micz­nie rosły zyski przed­się­bior­stwa – od 23 milio­nów
dola­rów w 2003 roku do prze­szło 500 milio­nów w roku 2011.


Na nie­bie nad Nablu­sem drony Cahalu bacz­nie śle­dziły pale­styń­skie mia­sto
oraz sta­cjo­nu­jące w pobliżu izra­el­skie oddziały. Wcze­śniej w tym samym
roku Cahal uru­cho­mił pro­gram Sky Rider, w ramach któ­rego bata­liony
polowe wypo­sa­żono w lek­kie drony Sky­lark, pro­du­ko­wane przez Elbit
Sys­tems, głów­nego izra­el­skiego dostawcę sprzętu dla woj­ska. Wypusz­czany
w powie­trze niczym piłka fut­bo­lowa rzu­cona przez roz­gry­wa­ją­cego, Sky­lark
dostar­cza cen­nych danych zwia­dow­czych, nie­zwy­kle waż­nych dla dzia­łań
pie­choty. Prze­ka­za­nie go Caha­lowi potwier­dziło po raz kolejny pozy­cję
Izra­ela jako świa­to­wego lidera w dzie­dzi­nie roz­woju dro­nów i sys­te­mów
bez­za­ło­go­wych.
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Dron Sky­lark wypusz­czany w powie­trze pod­czas ćwi­czeń w połu­dnio­wym Izra­elu.
2013 r.


Fot. Cahal


 


* * *


Od sate­li­tów po sys­temy obrony prze­ciw­ra­kie­to­wej i od dro­nów po wojnę
cyber­ne­tyczną – Izrael przo­duje we wdra­ża­niu nowych tech­nik woj­sko­wych
na współ­cze­snym polu walki. Ta książka opo­wie, jak doszło do tego, że
ten maleńki, zale­d­wie ośmio­mi­lio­nowy kraj stał się jed­nym z naj­bar­dziej
zna­czą­cych mili­tar­nych super­mo­carstw świata i opra­co­wuje tech­no­lo­gie,
które zmie­niają spo­sób pro­wa­dze­nia wojen na całym glo­bie.


Suk­ces Izra­ela spra­wił, że giganci prze­my­słu lot­ni­czego i kosmo­nau­tycz­nego, pro­du­cenci broni, a nawet całe kraje cią­gną gro­mad­nie
do pań­stwa żydow­skiego, by ana­li­zo­wać tę wyjąt­kową kom­bi­na­cję
inno­wa­cyj­no­ści, zmo­ty­wo­wa­nia i tech­niki.


Wiel­kie kor­po­ra­cje ze Sta­nów Zjed­no­czo­nych, Fran­cji, Wiel­kiej Bry­ta­nii,
Indii, Rosji i Austra­lii regu­lar­nie two­rzą spółki joint ven­ture z pro­du­cen­tami sprzętu woj­sko­wego z Izra­ela, fir­mami nie­kiedy znacz­nie
mniej­szymi od swych zagra­nicz­nych part­ne­rów.


Histo­ria ta staje się jesz­cze bar­dziej fra­pu­jąca, gdy weź­mie się pod
uwagę, że zale­d­wie sześć­dzie­siąt lat temu głów­nymi towa­rami eks­por­to­wymi
Izra­ela były poma­rań­cze oraz sztuczne szczęki. Dziś jest to elek­tro­nika,
opro­gra­mo­wa­nie i zaawan­so­wane urzą­dze­nia medyczne.


Według Jane’s, bry­tyj­skiego wydaw­nic­twa spe­cja­li­zu­ją­cego się w tema­tyce
mili­tar­nej, Izrael jest jed­nym z sze­ściu naj­więk­szych eks­por­te­rów broni
na świe­cie. Sam sprzęt woj­skowy sta­nowi około 10 pro­cent całego eks­portu
tego kraju, a od roku 2007 Izrael eks­portuje w for­mie broni około 6,5
miliarda dola­rów rocz­nie. W 2012 roku tysiąc tam­tej­szych przed­się­biorstw
obron­nych usta­nowiło nowy rekord, eks­portując broń wartą 7,5 miliarda
dola­rów1.


Malutki Izrael inwe­stuje w bada­nia i roz­wój (B+R) wię­cej niż jaki­kol­wiek
inny kraj – około 4,5 pro­cent pro­duktu kra­jo­wego brutto (PKB) – i nie­prze­rwa­nie zaj­muje czo­łowe miej­sce na liście naj­bar­dziej
inno­wa­cyj­nych państw świata. Choć izra­el­skie nakłady na B+R są
impo­nu­jące same w sobie, około 30 pro­cent kie­ro­wane jest na pro­dukty o zasto­so­wa­niu mili­tar­nym. Dla porów­na­nia, jedy­nie 2 pro­cent nie­miec­kich i 17 pro­cent ame­ry­kań­skich wydat­ków na prace badaw­czo-roz­wo­jowe
prze­zna­cza­nych jest dla woj­ska2.


Jak napi­sał o Izra­elu popu­larny felie­to­ni­sta i pre­zen­ter CNN Fareed
Zaka­ria: „Jego broń jest znacz­nie bar­dziej zaawan­so­wana, czę­sto o poko­le­nie wyprze­dza­jąca tę uży­waną przez jego prze­ciw­ni­ków. Prze­waga
tech­niczna Izra­ela ma głę­bo­kie kon­se­kwen­cje dla współ­cze­snego pola
walki”3.


* * *


W jaki spo­sób Izrael tego doko­nał?


Oto główne pyta­nie, na które będziemy się sta­rali odpo­wie­dzieć w tej
książce, opo­wia­da­jąc, jak Izrael opra­co­wy­wał swoje wyjąt­kowe bro­nie i tak­tyki. Każda z broni powsta­wała w innej epoce i w innych
oko­licz­no­ściach. Ich wyna­lazcy kie­ro­wali się róż­nymi pobud­kami,
znaj­do­wali różne źró­dła inspi­ra­cji i czer­pali z róż­nych cech naro­do­wych,
które wspól­nie zło­żyły się na jedyną w swoim rodzaju izra­el­ską kul­turę
inno­wa­cyj­no­ści. Żadna z tych cech nie jest waż­niej­sza od innych. To, że
Izrael wyrósł na mili­tarne super­mo­car­stwo, spra­wiły wszyst­kie razem.


Izrael opi­sy­wany jest czę­sto jako kraj sprzecz­no­ści. Od dzie­siąt­ków lat
pró­buje zawrzeć pokój z Pale­styń­czy­kami, ale jak dotąd nie udało mu się
powtó­rzyć suk­cesu, który osią­gnął z Egip­tem w roku 1979 i Jor­da­nią w 1994. Ma obo­wiąz­kową służbę woj­skową dla męż­czyzn i kobiet, ale zamiast
uczyć dys­cy­pliny spo­łecz­nej, woj­sko jest uwa­żane za główne źró­dło
nie­sław­nej swo­body bycia i bez­po­śred­nio­ści Izra­el­czy­ków.


Izrael liczy zale­d­wie 8 milio­nów miesz­kań­ców i nie ma żad­nych bogactw
natu­ral­nych, a jed­nak zaj­muje trze­cie miej­sce na świe­cie, po Sta­nach
Zjed­no­czo­nych i Chi­nach, pod wzglę­dem liczby przed­się­biorstw noto­wa­nych
na gieł­dzie NASDAQ. W każ­dej deka­dzie od swo­jego powsta­nia pro­wa­dził
jakiś kon­flikt zbrojny, a mimo to przy­ciąga około 3 milio­nów tury­stów
rocz­nie.


Wyja­śnie­nie gospo­dar­czego i mili­tar­nego suk­cesu Izra­ela wiąże się po
czę­ści z mozaiką zagro­żeń, wobec któ­rych stoi ten kraj, i z nie­usta­jącą
walką o byt, jaką toczy od począt­ków swego ist­nie­nia.


Matka gene­rała Ganca, na przy­kład, prze­żyła Holo­kaust jako więź­niarka
nazi­stow­skiego obozu kon­cen­tra­cyj­nego Ber­gen-Bel­sen i przy­je­chała do
Izra­ela po woj­nie. Była jedną z dzie­siąt­ków tysięcy żydow­skich uchodź­ców
z powo­jen­nej Europy szu­ka­ją­cych nowego domu. Dołą­czyły do nich setki
tysięcy Żydów sefar­dyj­skich, któ­rzy zostali zmu­szeni do opusz­cze­nia
swych domów w oko­licz­nych kra­jach arab­skich po pro­kla­mo­wa­niu
nie­pod­le­gło­ści Izra­ela.


Walka o prze­trwa­nie toczyła się non stop. W całym kraju była racjo­no­wana
żyw­ność, nie ist­niał trans­port publiczny, a służba zdro­wia dzia­łała na
pół gwizdka. Ist­nie­nie Izra­ela wciąż stało pod zna­kiem zapy­ta­nia.


Kiedy w 1948 roku wybu­chła pierw­sza wojna izra­el­sko-arab­ska, wielu z tych oca­la­łych z Holo­kau­stu witano w por­cie, dawano im do ręki kara­biny
i wysy­łano na front. Ludzie ci nie znali ani słowa po hebraj­sku i wielu
z nich pole­gło w wal­kach. Ale ich towa­rzy­sze broni opo­wie­dzieli innym o boha­ter­stwie i zapale, z jakim bro­nili swo­jego narodu i ojczy­zny.


I cho­ciaż warunki były cięż­kie, prze­ciw­no­ści, z jakimi Izra­el­czycy
zma­gali się od samego początku, zmu­siły ich do wypra­co­wa­nia nie­zbęd­nych
narzę­dzi – takich jak umie­jęt­ność impro­wi­zo­wa­nia i adap­to­wa­nia się do
zmien­nych oko­licz­no­ści – potrzeb­nych im, by prze­żyć.


„W tych nowo powsta­łych Siłach Obron­nych Izra­ela począt­kowe nie­do­statki
liczeb­no­ści, uzbro­je­nia i wyszko­le­nia kom­pen­so­wane były poświę­ce­niem i moty­wa­cją, inte­li­gen­cją i impro­wi­za­cją – wyja­śnia Reu­wen Gal, były
izra­el­ski wice­do­radca do spraw bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego. – Z cza­sem
cechy te stały się atry­bu­tami izra­el­skiego żoł­nie­rza”4.


Nie mając nie­mal żad­nych zaso­bów poza kapi­ta­łem ludz­kim, który napły­nął
do mło­dego pań­stwa, Izra­el­czycy musieli wyko­rzy­stać do mak­si­mum te
skromne środki, któ­rymi dys­po­no­wali. Wro­gość i nie­usta­jące, począw­szy od
powsta­nia Izra­ela, wezwa­nia do jego znisz­cze­nia – nawet dziś, z miejsc
takich jak Iran – sprzy­jają kre­atyw­no­ści. Innymi słowy, jeśli Izrael nie
będzie myśleć kre­atyw­nie, grozi mu zagłada.


Jest to pro­ste rów­na­nie. Jak powie­dział nam Chaim Eszed, pomy­sło­dawca
izra­el­skiego pro­gramu sate­li­tar­nego: „Cień gilo­tyny wyostrza umysł”.


Jed­nak nie może to być cała odpo­wiedź. Izrael nie jest jedy­nym kra­jem na
świe­cie, który pro­spe­ruje mimo prze­ciw­no­ści. Korea Połu­dniowa na
przy­kład stoi w obli­czu podob­nych zagro­żeń dla bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego
i ma szybko roz­wi­ja­jącą się gospo­darkę, ale pozo­staje w tyle, jeśli
cho­dzi o pro­jek­to­wa­nie zaawan­so­wa­nej broni.


Tym, co wyróż­nia Izrael na tle innych państw, jest zupełny brak
struk­tury. Choć może dzi­wić przed­sta­wia­nie tego jako zalety, to wła­śnie
ten roz­pad hie­rar­chii spo­łecz­nej pobu­dza wyna­laz­czość.


Brak hie­rar­chii jest w Izra­elu widoczny wszę­dzie – w woj­sku, na uli­cach,
a nawet w biu­rach rzą­do­wych, gdzie pra­cow­nicy niż­szego szcze­bla zwra­cają
się do mini­strów, uży­wa­jąc prze­zwisk.


A Izrael jest kra­jem prze­zwisk – pre­mier Bin­ja­min Netan­jahu publicz­nie
nazy­wany jest Bibi. Na byłego mini­stra obrony Mosze Ja’alona mówi się
Bogie. Pre­zy­dent Izra­ela, Reu­wen Riw­lin, znany jest jako Ruwi, a szef
opo­zy­cji, Icchak Herzog, nosi ksywkę Buzi.


W życiu codzien­nym Izra­el­czycy chęt­nie idą na skróty. Miesz­ka­jąc w nie­wiel­kim kraju, czę­sto ze zni­ko­mym dystan­sem dzie­lą­cym ich od ich
przy­wód­ców i innych wybit­nych osób, są mistrzami w korzy­sta­niu z – jak
okre­ślają to pol­skim sło­wem – „pro­tek­cji”, czy to pró­bu­jąc dostać się na
uni­wer­sy­tet, czy zabie­ga­jąc o wizytę u zna­nego kar­dio­loga.


Jak już wspo­mniano, za główne źró­dło tej bez­po­śred­nio­ści uwa­żana jest
obo­wiąz­kowa służba w Cahalu. Izra­el­czycy prze­sią­kają tam głę­boką
nie­chę­cią do hie­rar­chii i żywym wyczu­ciem hucpy, słyn­nego żydow­skiego
słowa luźno tłu­ma­czo­nego jako „bez­czel­ność”, „tupet” i „zuchwal­stwo”.


Jako świeży rekruci żoł­nie­rze Cahalu muszą się zwra­cać do prze­ło­żo­nych
per „panie kapralu”, „panie sier­żan­cie” i tak dalej. Ale po kilku
mie­sią­cach ofi­ce­ro­wie roz­po­czy­nają pro­ces okre­ślany jako „prze­ła­my­wa­nie
dystansu”, po któ­rym żoł­nie­rze mogą mówić do dowód­ców po imie­niu i nie
mają już obo­wiązku im salu­to­wać.


Zasta­nówmy się nad tym przez chwilę: izra­el­skie woj­sko, insty­tu­cja, po
któ­rej można by się spo­dzie­wać, że będzie wpa­jać swoim żoł­nie­rzom
porzą­dek i dys­cy­plinę, urzą­dza cere­mo­nię sank­cjo­nu­jącą burze­nie
hie­rar­chii.


– To połą­cze­nie bez­po­śred­nio­ści i braku hie­rar­chii jest naj­więk­szą
prze­wagą, jaką Izrael ma nad innymi pań­stwami Zachodu – powie­dział nam
Mar­tin Van Cre­veld, znany histo­ryk woj­sko­wo­ści. – Izrael to sto­sun­kowo
mały kraj, gdzie wszy­scy się znają, a ponie­waż nie­mal każdy służy w Cahalu, bar­dzo łatwo jest zni­we­lo­wać dystans.


Z pozoru mogłoby się wyda­wać, że pozba­wiona hie­rar­chii kul­tura luzu
umniej­sza zdol­ność pań­stwa lub orga­ni­za­cji do pro­wa­dze­nia dłu­go­fa­lo­wej
stra­te­gii. W Izra­elu jed­nak przy­nio­sła ona prze­ciwny sku­tek. Brak barier
two­rzy atmos­ferę, która sprzyja swo­bod­nej wymia­nie poglą­dów. Kiedy
ofi­ce­ro­wie róż­nych rang mogą komu­ni­ko­wać się na rów­nym pozio­mie i roz­ma­wiać ze sobą bez prze­szkód, rodzą się nowe pomy­sły.


Roz­ważmy na przy­kład, co się dzieje, kiedy dowódca Sił Powietrz­nych
Izra­ela uczest­ni­czy w misji szko­le­nio­wej. Można by sądzić, że będzie
leciał z pilo­tami dorów­nu­ją­cymi mu rangą. Tym­cza­sem zwy­kle zaj­muje on
tylny fotel za mniej doświad­czo­nym pilo­tem, cza­sami o połowę młod­szym od
niego.


– W kok­pi­cie nie ma stopni woj­sko­wych – powie­dział nam gene­rał major Ido
Nechusz­tan, były dowódca sił powietrz­nych, po jed­nym z takich lotów na
F-16 z dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nim porucz­ni­kiem.


Mło­dzi uczą się od star­szych i vice versa. Po tych lotach niżsi rangą
piloci mogą nawet kry­ty­ko­wać dzia­ła­nia prze­ło­żo­nych bez ryzyka
degra­da­cji, utraty awansu czy jakiej­kol­wiek innej kary. Są wręcz do tego
zachę­cani.


– Ciężko pra­cu­jemy nad stwo­rze­niem tego typu kul­tury – wyja­śnił
Nechusz­tan. – Kul­tury otwar­to­ści, pro­fe­sjo­na­li­zmu i uczci­wo­ści.


Dla zagra­nicz­nych ofi­ce­rów, któ­rzy odwie­dzają Izrael, kul­tura ta czę­sto
oka­zuje się wiel­kim szo­kiem.


Tak się wła­śnie stało, kiedy w 1992 roku swoją pierw­szą podróż do
Izra­ela odby­wał gene­rał porucz­nik Sił Powietrz­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych
Ron Kadish, były dyrek­tor Agen­cji Obrony Anty­ba­li­stycz­nej.


Kadish peł­nił w owym cza­sie funk­cję dyrek­tora ame­ry­kań­skiego pro­gramu
F-16. Liczba wypad­ków myśliw­ców F-16 rosła i Kadish przy­je­chał
skon­sul­to­wać się z Izra­el­skimi Siłami Powietrz­nymi, które miały jedną z naj­więk­szych flot F-16 poza USA.


Kiedy przy­był do bazy, jego izra­el­ski gospo­darz opro­wa­dził go po
poszcze­gól­nych eska­drach i zapre­zen­to­wał samo­loty, z któ­rych wiele
nosiło sym­bole zestrze­leń – małe czer­wone kółka z nie­bie­ską kropką – z walk w pierw­szej woj­nie libań­skiej sprzed dzie­się­ciu lat. Jeden z izra­el­skich F-16 zestrze­lił aż sie­dem syryj­skich samo­lo­tów.


Po wycieczce Kadi­sha zapro­wa­dzono do biura dowódcy bazy na tech­niczną
dys­ku­sję na temat myśliwca. Na stole cze­kał zwy­cza­jowy poczę­stu­nek –
chru­piące cie­plut­kie burki z serem i ziem­nia­kami oraz gęsta czarna kawa
po turecku. Obie strony przed­sta­wiały swoją mecha­niczną i tech­niczną
ocenę samo­lotu.


Nagle jeden z uczest­ni­ków zaczął się spie­rać z dowódcą bazy na temat wad
myśliwca. Kadish popro­sił go, żeby się przed­sta­wił. Był to pod­ofi­cer,
zwy­kły mecha­nik, który sprze­czał się z jed­no­gwiazd­ko­wym gene­ra­łem.
Jed­nak przed­sta­wił swoje zda­nie i został wysłu­chany, ponie­waż, pomi­ja­jąc
kwe­stię rangi, miał słusz­ność.


– Byłem pod wra­że­niem – wspo­mi­nał Kadish. – W Sta­nach wszystko jest
znacz­nie bar­dziej zor­ga­ni­zo­wane i ludzi tam trzeba nakła­niać, żeby
powie­dzieli, co myślą. Nie widzia­łem tego w izra­el­skim woj­sku, a już na
pewno nie w siłach powietrz­nych.


Kadish był wła­śnie świad­kiem kla­sycz­nej izra­el­skiej hucpy. W ame­ry­kań­skim woj­sku ode­zwa­nie się bez pyta­nia jest rze­czą nie­sły­chaną,
zwłasz­cza jeśli ozna­cza to sprze­cza­nie się ze swym dowódcą w obec­no­ści
przy­by­łego z wizytą zagra­nicz­nego ofi­cera. W Izra­elu jed­nak nikt nie
myśli w takich kate­go­riach. Ów mecha­nik robił dokład­nie to, czego go
nauczono i czego, jak uwa­żał, od niego ocze­ki­wano – mówił wprost, co
myślał.


* * *


W izra­el­skiej rezer­wie postawa ta zazna­cza się jesz­cze wyraź­niej.
Ofi­cer, który chce otrzy­mać awans, musi nie tylko zro­bić wra­że­nie na
prze­ło­żo­nych, ale także zyskać przy­chyl­ność pod­ko­mend­nych.


– Jeżeli rezer­wi­sta nie otrzyma pożą­da­nej odpo­wie­dzi, pój­dzie pro­sto do
dowódcy dowódcy – powie­dział nam eme­ry­to­wany gene­rał bry­ga­dier Szuki Ben
Anat, były szef kor­pusu rezerwy Cahalu. – Nie robi tego, żeby pod­ko­pać
sys­tem, ale żeby dostać to, czego chce. Dla rezer­wi­sty hie­rar­chia nie ma
żad­nego zna­cze­nia.


Puł­kow­nik Szlomi Kohen, dowódca Bry­gady „Alek­san­droni” – jed­nej z eli­tar­nych jed­no­stek rezerwy pie­choty Cahalu – doświad­czył tego na
wła­snej skó­rze, kiedy po dru­giej woj­nie libań­skiej w 2006 roku zwo­łał
swo­ich żoł­nie­rzy na odprawę.


Kiedy wybu­chła wojna, rezer­wi­ści z Bry­gady „Alek­san­droni” licz­nie
zgło­sili się do służby. Dwaj żoł­nie­rze zostali upro­wa­dzeni przez
Hezbol­lah, a tery­to­rium Izra­ela zna­la­zło się pod ostrza­łem rakie­to­wym.
Była to walka o prze­trwa­nie.


Jed­nak kiedy ogło­szono zawie­sze­nie broni i rezer­wi­ści wró­cili do kraju,
ich fru­stra­cja i gniew były zbyt wiel­kie, by można je było powstrzy­mać.
Wysłano ich do Libanu z prze­sta­rza­łym i wadli­wym sprzę­tem. Musieli
pry­wat­nie zbie­rać fun­du­sze na zakup kami­ze­lek kulo­od­por­nych i lata­rek.
Byli także nie­za­do­wo­leni ze spo­sobu, w jaki Kohen dowo­dził nimi w wal­kach. Roz­kazy zmie­niały się nie­ustan­nie i bra­ko­wało im sta­now­czo­ści.
W nie­które dni po pro­stu tkwili na obrze­żach połu­dnio­wo­li­bań­skich
wio­sek, jakby cze­kali na atak Hezbol­lahu. Do rezer­wi­stów nie docie­rało
zaopa­trze­nie, w związku z czym byli zmu­szeni wła­my­wać się do libań­skich
skle­pów spo­żyw­czych w poszu­ki­wa­niu jedze­nia. Nie­któ­rzy czuli się winni i odcho­dząc, zosta­wiali na ladzie pliki bank­no­tów.


Dwa dni po zakoń­cze­niu wojny Kohen zwo­łał swo­ich żoł­nie­rzy, by pod­jąć
próbę roz­wią­za­nia nie­któ­rych kwe­stii. Spo­tka­nie odbyło się w sosno­wym
lesie pod sta­ro­żyt­nym mia­stem Safed w Dys­tryk­cie Pół­noc­nym, które w cza­sie wojny wie­lo­krot­nie ata­ko­wane było przez rakiety Hezbol­lahu. Kohen
ostrzegł rezer­wi­stów, jakie mogą być kon­se­kwen­cje ich skarg. W pew­nym
momen­cie oskar­żył ich o niską moty­wa­cję.


Tego było im już za wiele. Jedni zaczęli krzy­czeć, inni gwiz­dać, aż
Kohen w końcu wstał i opu­ścił zebra­nie. Rezer­wi­ści byli wście­kli i kilku
posta­no­wiło skie­ro­wać pro­test do Gabi­netu Pre­miera w Jero­zo­li­mie.


Nega­tywne nastroje żoł­nie­rzy Kohena dotarły do naj­wyż­szego dowódz­twa i zamiast awansu ten nie­gdyś obie­cu­jący ofi­cer został wysłany jako
izra­el­ski attaché woj­skowy do jed­nego z państw Europy Wschod­niej, co
poło­żyło kres jego karie­rze.


Zachodni woj­skowi wzdry­gnę­liby się na samą myśl o wygwiz­da­niu wyso­kiej
rangi ofi­cera, ale w Izra­elu nie widziano w tym nic nie­sto­sow­nego. Dla
rezer­wi­stów to, co zro­bili, było zupeł­nie natu­ralne. Ofi­cer popeł­nił
błędy i byli obu­rzeni. To, że był on ich prze­ło­żo­nym, a oni wciąż nosili
mun­dury, było nie­wiele zna­czą­cym szcze­gó­łem.


Ben Anat rozu­miał fru­stra­cję i roz­go­ry­cze­nie rezer­wi­stów. Sam miał
podobne odczu­cia w 1973 roku po woj­nie Jom Kipur, któ­rej pro­wa­dze­nie
pań­stwowa komi­sja docho­dze­niowa uznała za pełne sys­te­ma­tycz­nych
zanie­dbań i błę­dów. Choć odby­wał wtedy jesz­cze obo­wiąz­kową służbę
woj­skową, wojna i jej fuszerki – w pew­nym momen­cie licząca zale­d­wie
garstkę czoł­gów kom­pa­nia Ben Anata starła się z pięć­dzie­się­cio­krot­nie
licz­niej­szym wro­giem – spra­wiły, że uświa­do­mił sobie zna­cze­nie
inwe­sto­wa­nia w kor­pus rezer­wowy i pojął, że Izrael nie może pozwo­lić
sobie na to, by znów dać się zasko­czyć.


Po woj­nie, choć został ofi­cjal­nie zde­mo­bi­li­zo­wany, posta­no­wił
kon­ty­nu­ować służbę. Pod­czas gdy więk­szość rezer­wi­stów była powo­ły­wana na
dwa–trzy tygo­dnie ćwi­czeń w roku, Ben Anat słu­żył przez 120 dni, co
pozwo­liło mu piąć się po szcze­blach kariery, mimo że nie był zawo­do­wym
żoł­nie­rzem i pra­co­wał dla jed­nej z izra­el­skich agen­cji wywia­dow­czych. W 2008 roku, po trzy­dzie­stu pię­ciu latach służby, otrzy­mał awans na
gene­rała bry­ga­diera i został mia­no­wany sze­fem rezerwy Cahalu.


W odróż­nie­niu od nie­któ­rych ze swych zachod­nich odpo­wied­ni­ków Siły
Obronne Izra­ela pole­gają w dużej mie­rze na rezer­wi­stach zarówno w cza­sie
wojny, jak i pod­czas ruty­no­wych dzia­łań. Ta zależ­ność datuje się od
utwo­rze­nia Cahalu jako „armii naro­do­wej” z obo­wiąz­ko­wym wer­bun­kiem. Choć
celem powo­ła­nia kor­pusu rezer­wo­wego było zapew­nie­nie odpo­wied­niej liczby
żoł­nie­rzy w razie zagro­że­nia, Ben Anat twier­dzi, że obec­ność rezer­wi­stów
ma korzystny wpływ na biu­ro­kra­cję woj­skową.


– Rezer­wi­ści przy­cho­dzą na usta­lony okres i nikt nie chce, aby mieli
poczu­cie, że mar­nują czas – wyja­śnił. – W rezul­ta­cie cały sys­tem staje
się bar­dziej efek­tywny.


Opar­cie sił zbroj­nych na rezer­wie ozna­cza, że nawet kiedy pobo­rowi
ukoń­czą obo­wiąz­kową służbę, pójdą na stu­dia i podejmą pracę, w dal­szym
ciągu co rok wra­cają do woj­ska. Piloci zwy­kle na­dal latają jeden dzień w tygo­dniu, pod­czas gdy zwy­kli żoł­nie­rze są powo­ły­wani na dwa lub trzy
tygo­dnie każ­dego roku – połowa tego okresu prze­zna­czona jest na
ćwi­cze­nia, a druga połowa na ruty­nowe patrole i ope­ra­cje gra­niczne.


Ozna­cza to, że inży­nie­ro­wie zatrud­nieni w prze­my­śle obron­nym sty­kają się
z woj­sko­wymi nie tylko w salach kon­fe­ren­cyj­nych, gdzie pre­zen­tują im
nowe pro­jekty broni, ale także pod­czas służby w rezer­wie, kiedy sami
wkła­dają mun­dury i na powrót stają się żoł­nie­rzami.


Bojowe doświad­cze­nie izra­el­skich inży­nie­rów, a także ich regu­larne
ćwi­cze­nia i walki w rezer­wie poma­gają im lepiej zro­zu­mieć, jaki sprzęt
będzie potrzebny Caha­lowi w następ­nej woj­nie oraz jak go zapro­jek­to­wać.
W rezul­ta­cie wszel­kie „wymogi ope­ra­cyjne” sta­wiane przez woj­sko wobec
nowych sys­te­mów uzbro­je­nia są zwię­złe, jasne i okre­ślone w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Ci ludzie byli na woj­nie, brali udział w wal­kach i dobrze wie­dzą, czego im potrzeba.


– Wiemy, co to zna­czy sie­dzieć w pojeź­dzie woj­sko­wym – wyja­śnia
pra­cow­nik Pla­san Sasa, firmy pro­du­ku­ją­cej opan­ce­rze­nie dla izra­el­skich i ame­ry­kań­skich czoł­gów – jak to jest naje­chać na minę albo zna­leźć się
pod ostrza­łem5. – Takie prze­ży­cia pozo­stają w pamięci na
zawsze.


– Ten nie­mal oso­bi­sty zwią­zek mię­dzy obron­nymi potrze­bami Izra­ela a tym,
czego może dostar­czyć nauka i tech­nika, nie ma odpo­wied­nika w innych
kra­jach – twier­dzi Dan Peled, pro­fe­sor biz­nesu z Uni­wer­sy­tetu w Haj­fie6.


W Sta­nach Zjed­no­czo­nych na przy­kład ofi­ce­ro­wie wcho­dzą w skład zespo­łów
badaw­czo-roz­wo­jo­wych firm pro­du­ku­ją­cych sprzęt woj­skowy, ale są oni
czę­sto postrze­gani jako intruzi. W Izra­elu są nato­miast swo­ja­kami.
Wspo­mnie­nia z woj­ska towa­rzy­szą ludziom przez całe życie. Ta podwójna
toż­sa­mość jest naro­do­wym skar­bem.


Van Cre­veld ujął to bar­dziej dosad­nie: „Jeśli 95 pro­cent waszych
oby­wa­teli ni­gdy nie słu­żyło w woj­sku i ni­gdy nie uczest­ni­czyło w dzia­ła­niach zbroj­nych, jak można ocze­ki­wać od was inno­wa­cji w dzie­dzi­nie
uzbro­je­nia?”.


* * *


Tym, co jesz­cze zwró­ciło uwagę gene­rała porucz­nika Kadi­sha pod­czas
wizyty w Izra­elu z 1992 roku, był młody wiek pilo­tów i żoł­nie­rzy,
któ­rych spo­ty­kał w bazie lot­ni­czej. Wyko­ny­wali oni zada­nia, jakie w USA
i w Euro­pie powie­rza się ofi­ce­rom nie­kiedy dwu­krot­nie star­szym od nich.


W Siłach Zbroj­nych Sta­nów Zjed­no­czo­nych śred­nia wieku wynosi dwa­dzie­ścia
dzie­więć lat. W Cahalu jest to nieco ponad dwa­dzie­ścia lat.


W prak­tyce ozna­cza to, że izra­el­scy ofi­ce­ro­wie niż­szych rang i zwy­kli
pobo­rowi otrzy­mują w mło­dym wieku ogromną wła­dzę i odpo­wie­dzial­ność.
Mają też nad sobą mniej wyso­kich ofi­ce­rów – w Izra­elu na jed­nego
star­szego ofi­cera przy­pada dzie­wię­ciu sze­re­go­wych, pod­czas gdy w USA
pię­ciu – w związku z czym mło­dzi żoł­nie­rze chcąc nie chcąc muszą
samo­dziel­nie podej­mo­wać ważne decy­zje.


W Izra­elu mło­dzi ana­li­tycy wywiadu po rap­tem dwóch latach służby czę­sto
mają bez­po­średni dostęp do mini­stra obrony i pre­miera.
Dwu­dzie­sto­trzy­let­nich ofi­ce­rów sta­wia się na czele kom­pa­nii i powie­rza
im odcinki gra­nic lub sek­tory Zachod­niego Brzegu. Jeśli ter­ro­ry­ści
prze­nikną przez pod­le­gły im obszar i prze­pro­wa­dzą poważny atak, to ich
pociąga się do odpo­wie­dzial­no­ści.


Powie­rza­nie odpo­wie­dzial­nych funk­cji tak mło­dym ludziom wyra­bia w nich
zdol­no­ści przy­wód­cze, z któ­rych korzy­stają nie tylko w woj­sku, ale i w póź­niej­szym życiu. Ponie­waż Izrael jest nie­mal per­ma­nent­nie w sta­nie
kon­fliktu zbroj­nego, jego żoł­nie­rze wcze­śnie sty­kają się z nie­bez­pie­czeń­stwem i są zmu­szeni, nie­kiedy wie­lo­krot­nie, do podej­mo­wa­nia
decy­zji na wagę życia i śmierci.


– Absol­wenci Harvardu mogą mieć pierw­szo­rzędne wykształ­ce­nie i dok­to­raty, ale ich wie­dza jest tylko teo­re­tyczna – powie­dział nam Dawid
Iwri, były dowódca Sił Powietrz­nych Izra­ela i dyrek­tor gene­ralny
Mini­ster­stwa Obrony. – W Cahalu żoł­nie­rze uzy­skują dok­to­rat z życia.


Inwe­sto­wa­nie tak wiele w żoł­nie­rzy ma jesz­cze inny sku­tek: są oni
uwa­żani za bez­cen­nych i postrze­gani jako dzieci wszyst­kich Izra­el­czy­ków.
I znaj­duje to odbi­cie w czy­nach. W 2011 roku Izrael uwol­nił prze­szło
tysiąc więź­niów w zamian za jed­nego żoł­nie­rza prze­trzy­my­wa­nego przez
Hamas w Stre­fie Gazy. Podobne wymiany jeń­ców są doko­ny­wane przez
izra­el­ski rząd od lat osiem­dzie­sią­tych XX wieku.


Jest to rzecz wyjąt­kowa nie tylko na Bli­skim Wscho­dzie, ale nawet wśród
innych zachod­nich sił zbroj­nych. War­tość przy­pi­sy­wana poje­dyn­czemu
żoł­nie­rzowi czyni każ­dego z nich waż­nym nie tylko dla jego krew­nych, ale
i dla całego narodu. Gdy jakiś żoł­nierz zostaje upro­wa­dzony, każda
rodzina odczuwa ból, wie­dząc, że mógł to być ich bli­ski.


Obo­wiąz­kowa służba woj­skowa wpływa na izra­el­skie spo­łe­czeń­stwo w jesz­cze
jeden spo­sób: pełni rolę tygla. Zja­wi­sko to nie wystę­puje w zachod­nich
siłach zbroj­nych, które opie­rają się na ochot­ni­kach. W Sta­nach
Zjed­no­czo­nych mniej wię­cej dzie­sięć lat temu 44 pro­cent żoł­nie­rzy
pocho­dziło z tere­nów wiej­skich, 40 pro­cent z Połu­dnia, a nie­mal dwie
trze­cie wywo­dziło się z hrabstw, w któ­rych prze­ciętny dochód gospo­darstw
domo­wych pla­so­wał się poni­żej śred­niej kra­jo­wej7.


W Izra­elu do woj­ska tra­fia nie­mal każdy. Męż­czyźni powo­ły­wani są na trzy
lata, a kobiety na dwa. Bogaty dzie­ciak z Tel Awiwu, który dostaje
przy­dział do jed­nostki bojo­wej, prze­cho­dzi szko­le­nie razem z etiop­skim
Żydem z nowo powsta­łego mia­steczka na połu­dniu kraju, rosyj­skim
imi­gran­tem z pół­nocy i poboż­nym żoł­nie­rzem z osie­dla na Zachod­nim
Brzegu. Służba w Cahalu nie tole­ruje barier spo­łecz­nych. Ubo­gie
izra­el­skie dzie­ciaki, które ni­gdy nie mia­łyby oka­zji posłu­gi­wać się
zaawan­so­wa­nym tech­nicz­nie sprzę­tem, dostają tę szansę w Cahalu. Mło­dzi
ludzie, któ­rzy dora­stali bez smart­fona w domu, są nagle szko­leni na
cybe­ro­pe­ra­to­rów. Kiedy oby­wa­tel wkłada mun­dur, na ety­kietki
socjo­eko­no­miczne i rasowe nie ma miej­sca.
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Ów tygiel jest czę­ścią recepty na nowa­tor­stwo. Kre­atyw­ność może poja­wić
się tylko tam, gdzie ludzie zbie­rają się razem i wymie­niają pomy­słami.
Do tego zaś muszą znać się nawza­jem oraz mieć wspólny język i kul­turę. W Izra­elu zapew­nia im to woj­sko.


Cahal zachęca też swo­ich ofi­ce­rów do zdo­by­wa­nia „mul­ti­dy­scy­pli­nar­nego
wykształ­ce­nia”. Wynika to z ogra­ni­czo­nych zaso­bów, jakimi dys­po­nuje
Izrael, w kate­go­riach nie tylko surow­ców, ale i ludzi. W zagra­nicz­nych
kon­cer­nach lot­ni­czych, jak chęt­nie żar­tują Izra­el­czycy, są osobni
spe­cja­li­ści od każ­dej śrubki i bez­piecz­nika. W Izra­elu inży­nie­ro­wie
wykra­czają poza wąskie dzie­dziny i spe­cja­li­zują się w wię­cej niż jed­nym
zada­niu.


To dla­tego wła­śnie wielu wyso­kich ofi­ce­rów i dyrek­to­rów izra­el­skich firm
zbro­je­nio­wych ma kilka róż­nych stopni nauko­wych z róż­nych dzie­dzin.
Ofi­cera Cahalu zachęca się na przy­kład do uzy­ska­nia licen­cjatu z elek­tro­niki, a następ­nie magi­ste­rium z cze­goś zupeł­nie innego, jak
fizyka albo poli­tyka publiczna.


Gene­rał bry­ga­dier Dani Gold, mózg sto­jący za opra­co­wa­niem rewo­lu­cyj­nego
sys­temu obrony prze­ciw­ra­kie­to­wej Żela­zna Kopuła, jest tego dobrym
przy­kła­dem. W poło­wie swej kariery w siłach powietrz­nych wziął urlop
naukowy i zro­bił dwa dok­to­raty – jeden z zarzą­dza­nia biz­ne­sem, a drugi z inży­nie­rii elek­trycz­nej. Jak zoba­czymy, potrze­bo­wał oby­dwu, żeby nadać
roz­pęd pra­com nad nowa­tor­ską Żela­zną Kopułą.


* * *


Jeśli ist­nieje jedna jed­nostka, która naj­le­piej una­ocz­nia­łaby inwe­sty­cje
Cahalu w zasoby ludz­kie i nacisk, jaki kła­dzie on na mul­ti­dy­scy­pli­narne
wykształ­ce­nie, to jest nią Tal­pi­jot, gdzie służy inte­lek­tu­alny kwiat
Izra­ela.


Tal­pi­jot – słowo to pocho­dzi z jed­nego z wer­sów Pie­śni nad Pie­śniami i odnosi się do murów twier­dzy – jest przo­du­jącą jed­nostką tech­niczną
Izra­ela. Każ­dego roku o przy­ję­cie do niej ubie­gają się tysiące, ale
tylko około trzy­dzie­stu dostę­puje owego zaszczytu, z któ­rym wiąże się
zacią­gnię­cie na dzie­wię­cio­let­nią służbę, trzy­krot­nie dłuż­szą niż
nor­malna.


Żoł­nie­rze ci mają zwy­kle kwa­li­fi­ka­cje i zdol­no­ści, które mogłyby
zapew­nić im miej­sce w cha­rak­te­rze pilo­tów lub ope­ra­to­rów w eli­tar­nych
oddzia­łach koman­do­sów. Ale Tal­pi­jot prze­bija kon­ku­ren­cję i bie­rze, kogo
chce. Aż tak wiele zna­czy.


Jed­nostka ta zro­dziła się z kata­strofy – wojny Jom Kipur z 1973 roku.
Izrael oka­zał się nie­przy­go­to­wany, kiedy Syria i Egipt zaata­ko­wały go w wiel­kie żydow­skie święto. Prze­szło 2 tysiące żoł­nie­rzy pole­gło,
znisz­czone zostały też nie­zli­czone samo­loty i czołgi. Jeśli aż do tej
pory Izrael prze­ko­nany był o wyż­szo­ści swo­jej armii, to teraz ogar­nęło
go poczu­cie bez­bron­no­ści, jakiego nie znał od czasu utwo­rze­nia pań­stwa
ćwierć wieku wcze­śniej.


Choć Izrael osta­tecz­nie utrzy­mał swoje tery­to­rium, trau­ma­tyczna wojna
bru­tal­nie mu uświa­do­miła, że nowa­tor­ska tak­tyka nie wystar­czy do
zacho­wa­nia prze­wagi mili­tar­nej. Potrzebny był też pry­mat na polu
tech­niki. Pyta­nie brzmiało, jak go osią­gnąć.


Krótko po woj­nie puł­kow­nik Aha­ron Bet Halachmi, ówcze­sny szef działu
tech­nicz­nego sił powietrz­nych, ode­brał tele­fon od Saula Jaciwa, fizyka z Uni­wer­sy­tetu Hebraj­skiego, któ­rego poznał wcze­śniej tego roku, kiedy
odwie­dził uczel­nię, żeby obej­rzeć laser o dużej mocy, który budo­wał
Jaciw. Rosja­nie i Ame­ry­ka­nie rów­nież pra­co­wali nad lase­rami, i Bet
Halachmi uznał, że Cahal powi­nien zain­we­sto­wać w podobny sprzęt. Nad
jego przy­dat­no­ścią dla woj­ska można się było zasta­no­wić póź­niej.


Jaciw powie­dział, że ma do omó­wie­nia pewną ważną sprawę i że
przy­pro­wa­dzi ze sobą kolegę. Kilka dni póź­niej poja­wił się w gabi­ne­cie
Bet Halach­miego z Felik­sem Dota­nem, rów­nież fizy­kiem. Bet Halachmi miał
wra­że­nie, że ma do czy­nie­nia ze współ­cze­sną wer­sją biblij­nych Moj­że­sza i Aarona – podob­nie jak Moj­żesz, Dotan miał wadę wymowy. Jaciw słu­żył mu
za rzecz­nika.


Dotan, powie­dział Jaciw, napi­sał raport postu­lu­jący utwo­rze­nie
insty­tutu, który nazwał Tal­pi­jot. Pro­gram ten, jak wyja­śnili obaj, miał
być prze­zna­czony wyłącz­nie dla izra­el­skich geniu­szy. Żoł­nie­rze ci
odby­wa­liby czter­dzie­sto­mie­sięczne szko­le­nie – naj­dłuż­sze w Cahalu – i każdy robiłby dyplom z fizyki, mate­ma­tyki i infor­ma­tyki, jed­no­cze­śnie
prze­cho­dząc szko­le­nie bojowe w eli­tar­nej jed­no­stce spa­do­chro­nia­rzy.


Absol­wenci odby­wa­liby następ­nie służbę w każ­dym z rodza­jów wojsk. Po
czter­dzie­stu mie­sią­cach byliby przy­dzie­lani do kon­kret­nej jed­nostki, z naci­skiem na lot­nic­two lub wywiad.


Bet Halachmi był zain­try­go­wany. On rów­nież ubo­le­wał nad tym, jak Izrael
spi­sał się w tej woj­nie, i szu­kał spo­so­bów na zwięk­sze­nie tech­nicz­nego
poten­cjału Cahalu. Zgo­dził się przed­sta­wić tę pro­po­zy­cję prze­ło­żo­nym.


O wyjąt­ko­wo­ści Tal­pi­jotu zade­cy­do­wał jego pro­fil. Zamiast szko­lić się w jakiejś jed­nej dzie­dzi­nie, uczest­nicy mieli otrzy­my­wać wykształ­ce­nie
mul­ti­dy­scy­pli­narne i zazna­ja­miać się z cało­ścią tech­nicz­nego poten­cjału
Cahalu. Zamy­słem było wypo­sa­że­nie ich w umie­jęt­no­ści potrzebne do
znaj­do­wa­nia roz­wią­zań, które prze­kra­cza­łyby biu­ro­kra­tyczne bariery i ogra­ni­cze­nia tech­no­lo­giczne.


Jed­nak nie wszyst­kim spodo­bał się ten pomysł. Ofi­ce­ro­wie sił
powietrz­nych i wywiadu woj­sko­wego sprze­ci­wiali się temu pro­gra­mowi.
Chcieli, by naj­lepsi rekruci słu­żyli jako piloci i dowódcy polowi.
„Byłoby mar­no­traw­stwem wysy­łać ich gdzie indziej” – to typowa reak­cja, z jaką Bet Halachmi spo­ty­kał się w całym Szta­bie Gene­ral­nym. Na swoim
sta­no­wi­sku w siłach powietrz­nych nie­wiele mógł zdzia­łać. Musiał cze­kać.


Parę lat póź­niej Bet Halachmi został mia­no­wany sze­fem Dyrek­cji do spraw
Badań i Roz­woju Cahalu i otrzy­mał wła­sne krze­sło przy stole obrad Sztabu
Gene­ral­nego. Ozna­czało to, że zyskał swo­bodny dostęp do szefa sztabu
Rafula Ejtana. Pod­czas jed­nego z ich coty­go­dnio­wych spo­tkań przed­sta­wił
pomysł Tal­pi­jotu i Raful połknął haczyk. Nie zawra­cał sobie nawet głowy
zwo­ły­wa­niem zebra­nia. W ciągu trzech mie­sięcy uru­cho­miono fazę
pilo­ta­żową.


Już wkrótce Bet Halachmi zdał sobie sprawę, że pro­gram jest suk­ce­sem.
Kilka lat po jego wdro­że­niu pre­mier zwo­łał spe­cjalne posie­dze­nie
Komi­tetu do spraw Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego, aby pody­sku­to­wać na jego
temat. Kilku gene­ra­łów skar­żyło się, że absol­wenci nie są spra­wie­dli­wie
roz­dzie­lani pomię­dzy poszcze­gólne rodzaje wojsk. Wszy­scy, włącz­nie z izra­el­skimi agen­cjami szpie­gow­skimi, chcieli „tal­pi­jona”, jak nazy­wano
absol­wen­tów. Było to trudne zebra­nie, po któ­rym pre­mier zarzą­dził, że
tal­pi­jo­no­wie mają być przy­dzie­lani do wszel­kich orga­nów bez­pie­czeń­stwa w kraju, z poli­cją włącz­nie. Dziś o jed­nego tal­pi­jona ubiega się
prze­cięt­nie pięć jed­no­stek.


– Dowie­dli­śmy, że aby doko­ny­wać prze­ło­mów, nie potrzeba wcale wielu
ludzi – powie­dział nam Bet Halachmi. – Wszystko, czego było nam trzeba,
to odpo­wiedni ludzie z odpo­wiednim wyszko­le­niem.


Przy­kła­dów suk­cesu jest bez liku, a więk­szość z nich pozo­staje ści­śle
tajna. Jeden z tal­pi­jo­nów odkrył spo­sób na dzie­się­cio­krotne zwięk­sze­nie
pręd­ko­ści lotu poci­sków dzięki napę­dza­niu ich ener­gią elek­tryczną
zamiast che­micz­nej.


Inny tal­pi­jon, który rzu­cił stu­dia medyczne, żeby wstą­pić do tej
jed­nostki, opra­co­wał nowy fotel dla pilo­tów heli­kop­te­rów. Odby­wa­jąc pod
koniec lat osiem­dzie­sią­tych XX wieku służbę woj­skową, dowie­dział się, że
znaczna liczba pilo­tów skarży się na bóle krę­go­słupa. Zapro­jek­to­wał więc
nowy fotel, zain­sta­lo­wał go w symu­la­to­rze heli­kop­tera, wyciął otwór w opar­ciu i wyce­lo­wał dłu­go­pis w plecy pilota. Następ­nie, uży­wa­jąc
super­szyb­kiej kamery, zare­je­stro­wał wpływ, jaki mają wibra­cje na jego
krę­go­słup8.


Jesz­cze inny tal­pi­jon ode­grał decy­du­jącą rolę w opra­co­wa­niu sys­temu
wykry­wa­nia tuneli prze­ko­py­wa­nych przez ter­ro­ry­stów przy gra­nicy Izra­ela
ze Strefą Gazy.


Choć Tal­pi­jon jest nie­wielką jed­nostką – w ciągu mniej wię­cej
czter­dzie­stu lat wypu­ścił rap­tem około tysiąca absol­wen­tów – jego wpływ
daje się odczuć w całym Cahalu i nie tylko. Jego absol­wenci for­mują
elity izra­el­skiego śro­do­wi­ska aka­de­mic­kiego i prze­my­słu zaawan­so­wa­nych
tech­no­lo­gii, zaj­mu­jąc naj­wyż­sze sta­no­wi­ska w dzie­siąt­kach firm, z któ­rych wiele noto­wa­nych jest na gieł­dzie NASDAQ.


– Na całym świe­cie nie ma nic podob­nego do tego pro­gramu – mówi Ewia­tar
Mata­nia, były czło­nek Tal­pi­jonu, który został póź­niej sze­fem
izra­el­skiego Naro­do­wego Urzędu Cyber­bez­pie­czeń­stwa. – Tal­pi­jon czę­sto w poje­dynkę rewo­lu­cjo­ni­zuje swoją jed­nostkę. Dwaj lub trzej w tej samej
jed­no­stce to już odmienny świat9.


* * *


Wydaje nam się, że tajem­nica suk­cesu Izra­ela jest kom­bi­na­cją wszyst­kich
wspo­mnia­nych czyn­ni­ków, ale sięga także głę­biej, do samej istoty
izra­el­skiego cha­rak­teru naro­do­wego.


Mało który kraj na świe­cie, o ile jaki­kol­wiek, był uwi­kłany w kon­flikt
przez tak długi czas albo tak głę­boko jak Izrael. Mar­gi­nes błędu jest
nie­wielki, kiedy wróg, z któ­rym wal­czy­cie, znaj­duje się zale­d­wie o kilka
minut jazdy od waszych drzwi – kiedy ter­ro­ry­styczne ugru­po­wa­nia tuż za
waszymi gra­ni­cami regu­lar­nie ostrze­li­wują rakie­tami wasze domy i szkoły
i wysy­łają zama­chow­ców samo­bój­ców do waszych auto­bu­sów.


W takich realiach bez­pie­czeń­stwo ni­gdy nie jest uwa­żane za oczy­wi­stość.
Nie­któ­rzy Izra­el­czycy stają się ner­wowi po dłu­gim okre­sie spo­koju. To
nie­moż­liwe, mówią. To musi być cisza przed burzą.


Izrael był pierw­szym zachod­nim kra­jem, który wal­czył z sowiecką machiną
wojenną w Egip­cie i Syrii, oraz pierw­szym współ­cze­snym pań­stwem, które
doświad­czyło samo­bój­czych zama­chów ter­ro­ry­stycz­nych na swych uli­cach,
lata wcze­śniej niż Nowy Jork czy też Lon­dyn, Madryt i inne sto­lice
Europy. Od poten­cjal­nego zbroj­nego ude­rze­nia na Iran po spo­ra­dyczne
polo­wa­nia na ter­ro­ry­stów na Zachod­nim Brzegu – Izrael stoi w obli­czu
licz­niej­szych zagro­żeń niż więk­szość kra­jów i nie­ustan­nie roz­wija
zaawan­so­wane tech­no­lo­gie woj­skowe, by sta­wić im czoło.


– Na naszą korzyść działa połą­cze­nie trzech czyn­ni­ków – powie­dział nam
Udi Szani, były dyrek­tor gene­ralny Mini­ster­stwa Obrony, kiedy
spo­tka­li­śmy się w Tel Awi­wie. – Mamy obda­rzo­nych inwen­cją ludzi,
doświad­cze­nie bojowe, dzięki któ­remu znamy swoje potrzeby, oraz
natych­mia­stowe zasto­so­wa­nie ope­ra­cyjne dla naszych wyna­laz­ków, gdyż
nie­mal nie­ustan­nie jeste­śmy w sta­nie kon­fliktu.


Jed­nak choć izra­el­skie wyna­lazki w dzie­dzi­nie uzbro­je­nia rewo­lu­cjo­ni­zują
współ­cze­sną sztukę pro­wa­dze­nia wojen, nie powstają one w próżni, ale na
Bli­skim Wscho­dzie, w naj­bar­dziej chyba nie­spo­koj­nym regio­nie świata.
Izrael może uwa­żać swoją potrzebę posia­da­nia naj­no­wo­cze­śniej­szej broni
za reak­cję na zewnętrzne zagro­że­nia, ale to wła­śnie owo zaawan­so­wa­nie
tech­niczne czę­sto­kroć napę­dza ten wła­śnie wyścig zbro­jeń, który usi­łuje
powstrzy­mać.


W 2010 roku, na przy­kład, Izrael użył Stu­xneta, by prze­pro­wa­dzić jeden z pierw­szych zna­nych woj­sko­wych cybe­ra­ta­ków na świe­cie. Izra­el­ski wirus
kom­pu­te­rowy był tak sku­teczny, że uszko­dził około tysiąca wiró­wek w głów­nym irań­skim zakła­dzie wzbo­ga­ca­nia uranu i według nie­któ­rych
sza­cun­ków cof­nął tajny pro­gram nukle­arny tego kraju nie­mal o dwa lata.
Po owym incy­den­cie Iran utwo­rzył jed­nak wła­sną jed­nostkę cyber­ne­tyczną i inwe­stuje prze­szło miliard dola­rów rocz­nie w roz­wój poten­cjału
ofen­syw­nego. Wojna cyber­ne­tyczna na pełną skalę wydaje się teraz tylko
kwe­stią czasu.


Dziś, gdy na Bli­skim Wscho­dzie sze­rzy się chaos, a coraz wię­cej państw,
zwłasz­cza w Euro­pie, mie­rzy się z groźbą miej­skich zama­chów ze strony
ISIS i innych orga­ni­za­cji ter­ro­ry­stycz­nych, dosko­na­lone przez Izrael
tak­tyki i tech­no­lo­gie są wielce poszu­ki­wane.


I tak, na przy­kład, sys­tem obrony przed rakie­tami krót­kiego zasięgu
Żela­zna Kopuła pomógł Izra­elowi prze­kształ­cić stra­te­giczne zagro­że­nie –
ostrzał rakie­towy ze Strefy Gazy – w dający się znieść pro­blem
tak­tyczny. Pozwala to izra­el­skim przy­wód­com sku­pić się na poważ­niej­szych
wyzwa­niach i zagro­że­niach, wobec któ­rych stoi ten kraj.


Sys­tem obrony aktyw­nej Tro­phy, insta­lo­wany na nale­żą­cych do Cahalu
czoł­gach Mer­kawa, zdolny do prze­chwy­ty­wa­nia nad­la­tu­ją­cych gra­na­tów
rakie­to­wych oraz poci­sków prze­ciw­pan­cer­nych, pozwala tym wiel­kim
sta­lo­wym machi­nom bojo­wym zacho­wać zna­cze­nie w epoce kon­flik­tów
asy­me­trycz­nych i walk toczo­nych na tere­nach miej­skich. W cza­sie, kiedy
więk­szość państw redu­kuje swoje siły pan­cerne, Izrael robi coś
prze­ciw­nego.


Histo­ria Izra­ela zawsze zdu­mie­wała świat. Jest to opo­wieść o tym, jak
słaby pra­stary naród powró­cił do swej ojczy­zny, zało­żył pań­stwo i, na
prze­kór wszyst­kiemu, nie tylko prze­trwał, ale i roz­kwitł.


Ta książka uzu­peł­nia ową histo­rię o kolejną war­stwę. Nie będzie to
wyłącz­nie opis tech­no­lo­gii, które przy­nio­sły Izra­elowi zwy­cię­stwo i suk­ces na polu walki; przy­bliży ona rów­nież ludzi oraz jedyną w swoim
rodzaju izra­el­ską kul­turę, dzięki któ­rym było to moż­liwe.


W świe­cie peł­nym nie­pew­no­ści i zagro­żeń jest to histo­ria, któ­rej
powin­ni­śmy poświę­cić szcze­gólną uwagę.
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